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Zw ażyw szy wszystko, cośmy powiedzieli, nie bardzo 

się pomylimy utrzymując, że już  w pierwszych dniach w rze ­
śnia można rozpocząć kopanie, mając na względzie zawsze 
px-awdopodobną dojrzałość plonu, jakoteż  wszystkie w arunki 
na  tę dojrzałość wpłynąć mogące. G d y b y  naw et w chwili 
rozpoczęcia kopania  na  wielkiej plantacyi wykopano jakąś 
m ałą cząstkę buraków  niezupełnie dojrza łych , w ogólnem 
przecięciu strata ta zniknie zupełnie, otrzyma się bowiem 
n iezaprzeczoną nadw yżkę  cukru , łącznie z innemi ekono- 
micznemi dogodnościami.

Jeżeli plantaeya  burakow a rozrzucona na wielkiej 
przestrzeni w różnych kaw ałkach , jeżeli buraki, skutkiem 
rozmaitych p rzyczyn  nie są jednolite pod względem uro­
dzaju, nasuwają się pewne kom binacye praktyczne, z któ- 
remi liczyć się należy. Przedewszystkiem, jeżeli w arunki 
dojrzałości pozwolą na to, kopanie należy rozpocząć od 
buraków  górnych lub dalej od folwarku albo ode wsi po­
łożonych. W  chwili rozpoczęcia kopania pogoda byw a zwy­
kle  dobra i p iękna, ' tak  że dla robotnika nie przedstawia 
wielkiej różnicy pracować dalej od domu, dzień przytem  
je s t  dłuższy, pomimo więc dalekich przychodów robotnik pe­
wne maximum zarobić może. Zupełnie inaczej rzecz się 
przedstawia w późnej jesieni, kiedy dnie są krótkie, chło­
dne, a nieraz i deszcz p rzeszkadza ;  robotnik przeto na 
mały a bardzo niewygodny zarobek  niechętnie idzie. Z tego 
w ynika , że buraki, położone daleko od folwarku, ogniska 
robotnika, w późnej jesieni mogłyby być narażone na nie- 
wykopanie lub robota musiałaby kosztować drożej, gdy 
przeciwnie, pole bliżej folwarku położone łatwiej się da 
wykopać nawet w czas późny i słotny.

To samo poniekąd stosować się może do buraków le­
pszych  i gorszych. Trochę lepszych buraków  należy konie-

| cznie zostawić na termin późniejszy, z tej racyi, że na ta- 
! kiem polu prędzej można nakopać pewną jednostkę miary,
| co już samo przez się jest zachętą  dla robotnika. W szystko 
; to są drobiazgi, bez rozważenia k tórych nie możebną jest  

prawidłowa i racyonalna  organizacya robocizny. Nawiasem 
: powiedziawszy, gospodarstwo nasze prak tyczne  mocno na 

tym  punkcie niedomaga.
To cośmy powiedzieli o kopaniu, stosować się może 

| do odstawy buraków  także . W  czasie dobrej i stałej po- 
j gody należy wozić buraki do fabryki,  jeżeli się ma odwo­

zić bezpośrednio, lub nawet do większych kopców, bo pó­
źniej. gdy  drogi rozmokną, z jarów i dolin trzeba  niekiedy 
w workach lub koszach wynosić buraki do wozów, a gdzie 
niema bitego gościńca, przewiezienie może b yć  nader  ko- 
sztownem. Z pod folwarku, z miejsc równych, łatwo dostę­
pnych  można zwozić buraki każdej chwili.

D robne burak i ze względów p rak tycznych  również 
należy kopać wcześniej, na dłuższym dniu, bo w czasie 
słoty, przymrozków, a dni kró tk ich , trudno na nie znaleźć 
robotnika.

Czy robotnicy kopią od morga, czy od wagi, czy od 
miary, zawsze należy mieć dozorcę na 40— 50 robotników, 
k tóry ma pilnować nietylko tego, ażeby wszystkie, burak i 
były  w ykopane , pamiętając, że robotnicy bardzo nie­
chętnie kopią małe i uciekają się często do rozmaitych 
fortelów, ażeby niedokładność swojej roboty zamaskować, 
lecz także pilnować dobrego, starannego i określonego przez 
zarząd  fabryki czyszczenia. B rak  dozoru wogóle może po­
czynić wielkie straty, zarówno skutkiem tego, że część bu­
raków pozostanie niewykopaną, jako eż że za złe oczy­
szczenie fab ryka  pobiera znaczny  procent. Nie dość tego, 
zła i bez należytego dozoru miara podwyższa niepotrzebnie 
koszt kopania.

Miara, mniejsza o to ja k a  je s t  przyjęta w pewnym 
k ra ju  lub okolicy, po odmierzeniu powinna być natychmiast 
zapisaną do książeczki przez dozorcę z wymienieniem kto 
kopał, jakoteż data. W  ten sposób prowadzić można kon­
trolę robotnika i kontrolę buraków. Na Ukrainie nazyw ają
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tak ą  miarę m i e r n i c ą .  Najlepiej gdy  wielkość jej odpo­
wiada przeciętnej wadze, jaką para  wołów lub koili na 
drodze normalnej udźwignąć zdoła. Z w ykle  normalna waga 
odpowiada normalnej objętości.

Techniczna robota kopania byw a różnorodna. P rz e j ­
dziemy po kolei te wszystkie sposoby, jak ie  w p rak tyce  
naszej są używane.

Najprzód tedy k o p a n i e  r ę c z n e .  O dbyw a się ono 
za pomocą specyalnie na ten cel zbudowanych narzędzi, 
zwanych k o p a c z a m i .

Należą one do dwóch ty p ó w :  ł o p a t k i  i w i d e ł e k .
Kopacze widełkowate są dwójzębiaste, długości 10— 

12 cali, przy  kilkocalowej szerokości w świetle, takiej, 
ażeby się przez nią prześlizgały małe b u r a k i ; powinny cne 
być lekko wygięte w k ab łąk  od tej strony, którą  się bu rak  
podważa i mniej więcej w połowie na pół cala wgięte do 
środka. N aturalnie żelazo na  nich ma być  okrągłe, ażeby 
takie w idełka nie kaleczyły  buraków. W  górnej części po­
siadają  one otwór, w który się drewniana rączka zakłada. 
Po nad tym otworem znajdować się powinna dwuram ienna 
żelazna przecznica, dość g ruba  i mocna, na którą robo­
tnik k ładzie  nogę, ażeby lepiej i głębiej nacisnąć w idełka 
w ziemię tuż przy buraku. W  górze na zakończeniu d re ­
wnianej rączki, znajduje się takaż  sama przecznica d re ­
wniana, na k tó rą  robotnik musi w razie potrzeby ręką  
nacisnąć.

F o rm y  łopatek — zawsze żelaznych — są rozmaite. 
Najpospolitsze są wąskie, takie same jak ie  używane są 
przy drenowaniu, z małem zagłębieniem w środku, ażeby 
niemi łatwiej można było b u rak a  ująć. Jest  to forma, s'o- 
sowana do oczyszczania dna pod dreny.

D ruga  forma łopatki jest zupełnie płaską, szerokości 
5 — 6 cali przy zwykłej długości; posiada takie same żela­
zne ramiona jak i widełka.

Oprócz tych  form najzwyklejszych, robotnicy używ ają 
jeszcze znanego powszechnie r y d l a ,  k tóry  o tyle jest nie­
dogodny, że w ziemię spoistą wchodzi z trudnością a z tego 
powodu zagłębia się go zwykle mało, skutkiem czego bu ­
rak , niezupełnie podważony, łam ie się często. Mogą być 
przeto takie ryd le  używane tylko w glebie mało spoistej 
i to w ostateczności.

W  ziemi lżejszej lub też i ciężkiej po deszczu u ży ­
wają niekiedy widełek, zgiętych ku ziemi w formie znaku 
zap y tan ia ;  zagłębiają się one w ziemię nie z ty łu  lecz j 
z przodu buraka, k tóry zaczepiony w ten sposób, wyciąga 
się bez pomocy ręki. Takie  widełka również wyjątkowo ! 
mogą być użyte, gdyż zawsze prawie kaleczą  buraki, zaś j 
głąbie skaleczone na dłuższe przechowanie są nieprzydatne.

P rzy  kopaniu ręcznem robotnik ma dwie metody po- i  

s tępowania: albo każdy  bu rak  podważony wyjmuje bezpo- j  

średnio i rzuca na kupę. dopóki nie nagromadzi się wię­
ksza ilość; lub też podważa najprzód pewną ilość, a potem } 
je  wyciąga i na  kupie składa. Do wyjmowania jakoteż od- j 
noszenia buraków  na kupę mogą być używane dzieci, 
które następnie razem  ze starszymi czyszczą buraki. Taki

podział pracy możebny jest tylko w rodzinie ; sprzęganie 
do niej osób obcych lub nierównomiernie w zarobku zain­
teresowanych, wywołuje sprzeczki i nieporozumienia, na 
k tórych robota sama traci.

Gdy się już  dość wielka kupa  buraków  nazbiera, 
wówczas robotnik przystępuje do czynności zwanej c z y ­
s z c z e n i e m  buraków. Czynność ta polega na obcinaniu 
główek burakow ych wraz z szyjką listną, które, jako  części 
zawierające dużo soli, według przyjętego dotychczas jeszcze 
mniemania u nas, uważane są za n ieprzydatne zupełnie 
jako utrudniające w ydobywanie  cukrów. Prawdopodobnie 
że z czasem chemia cukrownicza uczyni walkę z solami ła ­
twiejszą. a wówczas trzeba będzie usuwać tylko liście; 
dziś je d n a k  gospodarz liczyć się musi ze stanem techni­
cznym cukrownictwa.

D la dokonania tej czynności robotnik musi być zao 
patrzony w nóż o wielkości i formie małego kuchennego.

Często fabryki żądają, ażeby główka burakow a tyle 
by ła  obciętą, j a k  daleko sięga zielonkawy naskórek. Jes t  
to żądanie przesadne i nieusprawiedliwione niczem. Mniej­
sza zawartość cuk ru  w dolnych częściach główki burako­
wej w porównaniu ze środkiem nie jest żadną racyą, gdyż 
wiadomo, że rozk ład  cukru  w bu rak ach  nie jest byna j­
mniej jednostajny, lecz normalnie bywa mniejszy ku górze 
i ku  ogonkowi. Należałoby ch y b a  — według logiki fab ry ­
kantów — zostawić tylko środkowe części buraków. Są tu 
je d n a k  racye  inne, ważniejsze. G łów ka burakowa musi być 
obcięta nie tak daleko, jak sięga naskórek, lecz tak , j a k  
s’ć§a.jĄ oczka kiełków, które w czasie przechowania p u ­
szczają i przez to zmieniają skład  chemiczny buraka  na 
niekorzyść cukru . O czka zaś leżą znacznie wyżej po nad 
zielonym naskórkiem. T a k  więc gospodarz ponosi stratę 
bardzo dotkliwą, nieracyonalną, chociaż bardzo wygodną 
dla fab rykan ta .

Ponieważ ziemia, p rzylegająca do b u rak a  ma być 
otrząśniętą, robotnicy nie oczyszczają jej d rugą  tępą stroną 
noża, j a k  to się czynić zw ykle  powinno, lecz uderza ją  mo­
cno dwoma burakam i o siebie, lub burakiem , biorąc go za 
liście, o trzonek kopacza. Przedew szystk iem  nie otrząsa się 
przez to w zupełności ziemi, szczególnie jeżeli buraki po­
siane by ły  w glebie czarnoziemnej lub gliniastej, a nastę­
pnie uszkadza  się je  w' ten sposób ; w yglądają  one w pra­
wdzie zupełnie zdrowo, lecz w kopcach gniją i zarażają  
inne. Takiego więc sposobu oczyszczania z ziemi nie po­
zwalać, lecz tylko tępą stroną noża, za pomocą której mo­
żna równocześnie skłaczenia  uniknąć.

Niektórzy robotnicy zamiast noża używają do czy­
szczenia buraków  sierpa, zużytego już. Nie jest to także 
ani dobrem ani pożądanem, zważywszy na ch a rak te r  ro ­
boty i rezultaty. Nożem robotnik ucina k o n i e  z n i e  
główkę za pomocą kilku cięć, co w ym aga wprawdzie w ię­
cej czasu, lecz je s t  lepsze, bo gospodarz mniejsze ma straty 
na obcięciu. Sierpem natomiast ucina się główkę jednem 
cięciem, z rozmachu, na płask, a taka  robota nigdy dok ła ­
dną nie jest —  bo ucina się albo za wiele, albo za mało.



Korzonki boczne, jakoteż koniec korzenia pionowego 
także uciąć należy, gdyż  później w kopcach odkruszą się 
niezawodnie i wywołają gnicie zdrowych głąbi.

Robotnicy, w miarę oczyszczania, sk łada ją  burak i na 
kupę, czekając zw ykle  póki się nie nazbiera tyle, ażeby 
można było je  zmierzyć. Nic przeciwko temu mieć nie mo­
żna, szczególnie gdzie je s t  zwyczaj używ ania  „m iern icy“ 
wielkiej, ale przestrzegać należy, ażeby bu rak i  na słońcu 
nie więdły, gdyż  tracą  wtedy na wadze, co d la  p lantatora  
wcale pożądanem nie jest. J a k  się tylko niewielka k u p k a  
naczyści, wnet j ą  okryć trzeba  obciętymi liśćmi i p rzy n a j­
mniej w ten sposób tymczasowy od słońca i wiatru zab ez­
pieczyć.

Kopanie buraków  za pomocą narzędzi lub machin mało 
w naszej, a najmniej w południowo-wschodniej strefie uprawy 
w użyciu, nie wskutek  bynajmniej niepraktyczności lub też 
drożyzny machin, lecz skutkiem cechy właściwej gospoda­
rzom i rolnikom całego św ia ta : p rzyzw yczajenia  się nało­
gowego do pewnych sposobów i metod używanych od dawna.

Jeżeli b u rak i  są wysoko podgarnięte lub też upra­
wiane na groblach lub redlinach, kopanie maszynowe bywa 
bardzo ła tw e i mało kosztowne, a prędsze.

Zanim przejdziemy do machin do kopania, zauważyć 
należy, że wogóle czynność ta  polega na podważeniu bura­
ków, czyli na  podniesieniu ich nieco do góry i już przez to 
samo na złamaniu ziemi koło nich i uwolnieniu od p rzy le ­
gania. Można podważać równocześnie jeden lub dw a rzędy.

Z tego co powiedziałem, już widać, że bardzo dobrym 
kopaczem  maszynowym może być zw ykłe  nasze p o l s k i e  
r a d ł o ,  byleby tylko prowadzone było przez zręcznego 
i uczciwego robotnika. Bardzo często m aszyna zastępuje 
uczciwość, tu nie może być tego, gdyż  radło, zapuszczone 
z boku rzędu, musi cały czas bokiem postępować, a tak  być 
kierowanem, ażeby ani zbytnio nie oddalało się od rzędu, 
ani się do niego nie zbliżało W  pierwszym w y padku  bu­
rak i  zostaną nienaruszone, w drugim mogą być  skaleczone.

Dzieci kilkunastoletnie, do roboty już  przydatne , po­
stępują za maszyną, w yjm ują buraki, za czub biorąc r ę ­
koma i sk łada ją  na kupy, przy k tórych  siedzą robotnicy — 
najlepiej używ ać kobiet, bo są zgrabniejsze — które zgro­
madzone na kupach  burak i czyszczą. K upy  buraków  
z liśćmi należy tego samego dnia, a najdalej następnego 
czyścić, z obawy zagrzania się.

Z najbardziej rozpowszechnionych systemów kopaczy 
maszynowych znane są Siederslebena i Zimmermana, pod­
noszące równocześnie dw a rzędy. Co do budowy należą 
one do jednego s y s te m u : posiadają silne kopacze żelazne
na kształt łapy  wilczej, wydłużonej i zaostrzonej nieco na 
przodzie dla. łatwiejszego wchodzenia w ziemię, wygiętej 
trochę w środku i dolną częścią na dół wysunięte. Kopią 
one w dzień większy około 1 ’/2 morga buraków, lecz mu­
szą być  regulowane głęboko i akura tn ie  co do szerokości 
rz ę d ó w ; raz  dobrze ustawione nie potrzebują żadnych 
zmian. Najlepiej regulować szerokość w polu na rzędach, 
ażeby można było p rzekonać się, czy dobrze podważają 
burak i lub nie kaleczą.

Zaprzęgać do nich t y l k o  p a r ę  dobrych koni, gdy 
więcej, robota gmatwa się, konie tra tu ją  buraki, a w końcu 
praca gorsza i nie zadowalniająca pod względem ilości. 
W oły  zupełnie prawie do tej czynności n ieprzydatne: n a j­
przód dla  tego, że mają k rok  zbyt powolny, skutkiem  
czego bu rak i  nie są zawsze dobrze podniesione, w d o da tku  
woły ciągle schylają się i chwytają liście, przez co maszyna 
pracuje przy nierównomiornem natężeniu i mniej niż przy 
zaprzęgu konnym.

Francusk ie  systemy kopaczy7, nie znane u nas zupeł­
nie prawie, j a k  i wogóle m aszyny francuskie, odznaczają 
się większą oryginalnością pomysłów i większą rozmaitością.

N iektóre  z nich, jak np. Lefebvre, F lam m ant, Dela- 
liaye używają nakoleśnych przodków od pługów, na 
k tórych pracują  kopacze. Kopacze D elahaye a zaopa­
trzone są jeszcze w przyrząd  do równoczasowego z ko­
paniem obcinania główek burakowych. Oprócz tego zasłu­
gują na uwagę kopacze Eveloy jednorzędowe, jakoteż Oli- 
vier-Leeq, zaopatrzone w inny niż D elahaye  a p rzyrząd  do 
obcinania główek, wprawiany w ruch przez dzieci siedzące 
na maszynie. U  nas n ik t podobno takich maszyn nie u ży ­
wał nigdy, p rzynajm niej nigdzie w prasie naszej wiadomo­
ści o tem nie było.

O kopcowaniu buraków  w polu przed wozowicą, o wo- 
zowicy i o kopcowaniu powiemy później. F. G.

(Streszczenie w ykładu prof. Ju l. K iihna d la  praktycznych rolników).

(Ciąg dalszy).

Na wszystkie żyźniejsze grunta , na k tórych  rośliny 
motylkowe wsiane na wiosnę w zboża, z powodu bujnego 
tegoż rozwoju, najczęściej rozwijają się mało zadowalma- 
jąco, nadają  się zwłaszcza w suchych położeniach, po jak- 
najrychlejszem przyoraniu  ścierni, do siewu g r o c h ,  w y k a  
i b i a ł a  g o r c z y c a ,  zalecane też jako  rośliny na zielony 
nawóz. Ponieważ te rośliny są znakomitemi pastewnemi, 
przeto i do nich stosuje się to, co powiedziane było o uży­
ciu podobnych roślin na zielony nawóz.

A żeby  mieć dokładne liczbowe daty, przeprowadził 
Kii li u w jesieni 1891 porównawcze uprawy, z których po­
d a ł  wyniki, streszczające się następująco :

Pod jedno doświadczenie użył 10'5 morga bogatej 
pruehnicznej gliny z podgruntem podobnym. W  roku 1890 
by ła  tu  ozima pszenica, w r. 1891 ozime żyto. Pod psze­
nicę użyto na 0 25 ha 20 funtów rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego (w superfosfacie) i 75 funtów saletry ch ili jsk ie j; 
żyto otrzymało na wiosnę 1891 potrząskę 50 funtów sale­
try. Ścierń żyta przyoraną  została 11. sierpnia i na jednej 
części obsiano mieszanką złożoną na 0 ‘25 ha z 110 funt. 
białego polnego grochu, 25 funt. wyki i 20 funt. żółtego 
łubinu, gdy  na innej części posiano 13. sierpnia białą go r­
czycę (12'5 funta na ł/, ha). Między obu parcelami pozo-
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stawiony był pas nieobsiany, 23'6 m  szeroki, ale zaorany 
i zawłóczony tak samo jak obsiane parcele. Przyoranie ro­
ślin na zielony nawoź odbyło się 28. października. W szy­
stkie rośliny rozwinięte były prawidłowo, tylko łubin był 
dosyć lichy. W  chwili przyorywania groch dorósł do dłu 
gości 74 c-m, wyka 40 cm, łubin tylko do 24 3  cm, gdy 
biała gorczyca dorosła do 80 cm. Tak mieszanki jak g o r ­
czycy zżęto w dwóch miejsc,ach po 20 n i1, zaraz zważono, 
poczem robiono analizy chemiczne Obliczenia dały nastę­
pujące w ynik i:

Mieszanka z 0 ,25 ha dała 4914'5 funta zielonej masy, 
z zawartością średnią 0'5752%  azotu. Licząc jak poprzednio 
funt azotu po 60 fenigów. natenczas wartość nawozowa 
centnara jest 34*51 feniga, czyli na 0 25 ha 16 96 Mark.

Gorczyca dała i 148 funtów z 0 25  ha, z zawartością 
0 4248 '/„ azotu. Centnar gorczycy zielonej wart więc jako 
nawóz zielony 23'49 fen., czyli 18*32 mark na 0 25  ha.

Na wiosnę 1892 jiosiano na całej przestrzeni doświad­
czalnej (1 kwietnia) rzędowo biały perłowy jęczmień (70 
funtów na 0-25 ha). Z początku wydawał się młody jęcz­
mień na parceli gorczycowej nieco słabszy i bledszy jak  na 
parceli, nawozem zielonym nie opatrzonej, na parceli mie­
szankowej zaś był najpokaźniejszy, później jednak różnice 
wyrównały się. Przy zbiorze 18. sierpnia było na 0 35  ha: 

na parceli pas bez zielo- na parceli 
mieszankowej nego nawozu gorczycowej 

Ziarna 1 674 funt. 1 677 funt. 1 674 funt.
Plewy *208 „ . 219 „ 245 „
Słomy 1 852 1 652 ,_______1 691 „
Całość plonu 3 784 funt. 3 548 funt. 3 610 funt.

W ilości plonów powyższych objawia się wpływ zie­
lonego nawozu i to nieznacznie na ilości słomy, bo plon 
ziarna jest prawie jednakowy. Analiza chemiczna wykazała 
następujące zawartości azo tu :

na parcsli pas bez zielo- ,na parceli
mieszankowej nego nawozu gorczycowej j

w ziarnach 1*81% 1*52% 1 3 4 %
w plewie 0 51 „ 0 48 „ U'48 ..
w słomie 0 41 „ 0*34 „ 0 31 „
Obliczając podług powyższych wyników analitycznych 

ilość azotu w całych plonach, to będzie z 0 3 5  ha azotu: 
38*953 funt na parceli mieszankowej,
32T58 „ „ pasie bez nawozu zielonego,
,27 176 „ parceli gorczycowej.
Uderzające jest, że większa ilość azotu, zawartego 

w zielonym nawozie z gorczycy (na podstawie powyższych 
dat 30 365 funt. z 0 25 ha) dała w ogólnym plonie jęczmie 
nia m n i e j  azotu, niżeli niniejsza ilość azotu w zielonym 
nawozie mieszankowym (tylko 28 .268 funt.)

Większa ilość azotu po gorczycy nie doprowadziła
w jęczmieniu nawet do tej ilości azotu, jaką tenże zaezer-
pał z gruntu na pasie wcale niezasilonym zielonymi nawo­
zami. Wynik wskazywać się zdaje na ujemny wpływ gor­
czycy, mianowicie, że azot zawarty w gruncie jako dawny 
zapas staje się czasowo mniej przyswajalny, gdy zużyty 
zostaje przez gorczycę.

Korzystniejszym się wydaje skutek nawozu zielonego 
z mieszanki, ale także nie w takim stopniu, jakby można 
było przypuszczać, a co ważniejsze, że o wyzyskaniu 
atmosferycznem azotu mowy być nie może, bo po odtrące­
niu azotu jaki w grunt dostał się z nasieniem, nawóz zie­
lony mieszankowy nie sprodukował azotu w jęczmieniu 
więcej, ja k  go zebrano z parceli nienawożonej.

Parcela mieszankowa dała w ogólnym 
zbiorze jęczmienia azotu . . . 38 953 funt.

Pas który nie otrzymał zielonego na­
wozu dał w takimże zbiorze jęczmienia 
a z o t u .......................................................................  32 158 „

przewyżka z parceli mieszankowej . 6 795 funt.
Ta parcela jednak otrzymała w ziarnie 

mieszanki azotu . . . . . 6T70 „

na przewyżkę wypada więc tylko . 0'625 funt.
co jest tak mało, że może być błędem analitycznym i jest 
po prostu bez znaczenia.

W powyższym wypadku nawóz zielony n i e  w y ­
w a r ł  w i ę c  ż a d n e g o  w i d o c z n e g o  s k u t k u  d o ­
d a t n i e g o ,  bo wszystkie parcele dały plon prawie j e ­
dnakowy. •

Podnieśćby tu można, że zasiewem w ścierni zapo­
biegamy wsiąkaniu w głąb gruntu powstałego w nim kwasu 
azotowego, ale tymczasem w ścierni na lepszym gruncie 
schodzi nietylko padaliczne zboże ale i różne chwasty, 
które ten kwas zużywają i zapobiegają jego stracie. Nie 
przemawia to jednak za zielonym nawozem, raczej za spa­
saniem zielonego zarostu ścierni.

Zastanawiając się nad wynikami powyższych doświad­
czeń, przypuścić trzeba możliwość, że n a  ż y z n y c h  z i e ­
m i a c h  z i e l o n y  n a w ó z  b ę d z i e  b e z s k u t e c z n y
a m i a n o w i c i e  n a  z i e l o n y  n a w ó z  p r z y o r a n y  
g r o c h  i w y k a  n i e  w y w r ą  ż a d n e g o  w p ł y w u  n a  
p l o n  n a s t ę p n e g o  z b o ż a ,  z czego dalej wynika, że nie 
n a s  t ę] )  u j e  wzbogacenie gruntu azotem pomimo, że na 
korzeniach grochu i wyki widział K ii  l in  znane bro-
daweczki.

Wpływ tych brodaweczek może byłby się ujawnił 
przybytkiem azotu, gdyby groch i wyka (i łubin) dostały 
do dojrzenia. O ile jednak rośliny te w ściernisku oziminy 
jeszcze do jesieni rosną, to na bogatszych pruchnicznych 
ziemiach rozwijają się jedynie kosztem zapasów azotu
w gruncie, nie są więc niczem wyższe od innych. Jestto 
błąd, wyobrażać sobie, że każda motylkowa roślina cały 
swój azot bierze z atmosfery — czem bogatsza ziemia 
w zapas azotu, tein mniej pobierają te rośliny azotu 
z atmosfery, na co już zwracaliśmy uwagę w „Rolniku“ 
(art. Spółki odżywcze w świecie roślinnym).

Odmiennie) nieco przedstawia się wynik drugiego, 
w jesieni 1891 z czystym grochem przeprowadzonego d o ­
świadczenia na gruncie gliniasto-piaszczystym, zawierającym 
tylko 2' 13% pruehnicy.

Kawałek 20 arowy obsiany był po grochu Victoria 
żytem ozimem, pod które dano, obliczając na 0 3 5  ha 36 fun-



tów w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego, 50 fun­
tów kali i 16 funtów saletry chilijskiej.

Na 10 arach przyorano ścierń żytnią 15. sierpnia i ob­
siano 150 funtami białego polnego grochu, który przyorano 
2. listopada. Z 20 M*2 zżęty groch użyto do analizy. Groch 
dorósł do 56 cm i obliczając na 0 25 ha, dał 3 057 funtów 
zielonej masy, w niej 0'536p/o azotu, co odpowiada znawo- 
źeniu 0'25 ha 21’21 funta azotu.

Drugie 10 arów ścierni znawożoDO i zaw łóczono w  tym 
sam ym  czasie, ale nie obsiano.

Na obu parcelach rzędowo posiano 23. m arca 1892
jęczmień hanacki (58'8 funta na 0 25 ha). Parcela zielonym
nawozem zaopatrzona nie otrzym ała żadnego dalszego za­
siłku gdy na drugą parcelę dano saletrę chilijską (16 
funtów azotu na 0’25 ha)'

Zbiór odbył się 9. sierpnia i wykazał, obliczając plon 
na 0'25 ha:

z parceli zasilonej z parceli zasilonej 
zielonym nawozem saletrą chilijską 

Ziarna 1 864 funt. 1 828 funt.
Plewy 151 .. 166 „
Słomy I 608 „ 1 665 ^______

Razem 3 623 funt. 3 659 funt.
Zgodność plonu z obu parcel okazała się zarówno 

w zawartości azotu, na obu parcelach bowiem było go 
1 47°/0. w słomie 0'38°/0, tylko w plewie z parceli zielo­
nym nawozem opatrzonej było azotu 0'51°/n, na drugiej 
0'58°/„. Cała ilość azotu (obliczona na 0'25 ha) wynosiła 
więc na parceli pierwszej 34 281 funt., na parceli drugiej 
34‘16l funt.

Pokazało się więc, że parcela pierwsza, która w zie­
lonym nawozie otrzymała 21'21 funt azotu, dała w jęczmie­
niu prawie taką ilość plonu i azotu, co parcela druga zasi­
lona 16 funtami azotu w saletrze chilijskiej, bcisłego sto­
sunku między działaniem azotu nawozu zielonego i azotem 
saletry trudno wykazać w braku niezasilonej nawozami 
parceli, bo przecież w gruncie był jakiś zapas azotu Dla 
obu parcel można go jednak  przyjąć jako równy, bo z da­
wna uprawiane były  jednakowo. Przypuszczając więc, żeby 
mieć jakąś podstawę do ocenienia skutku obu form nawozu, 
skuteczność zapasu azotowego w gruncie plus azotu saletry 
równy 100, natenczas wyzyskanie azotu gruntowego z azotem 
nawozowym (z grochu przyoranego) byłoby w krągłej liczbie 
równe 75, co jak na pierwszoroczny skutek nawozu zielo­
nego byłoby jeszcze nie źle. Pomimo tego dodatniego sku­
tku nawozu zielonego n i e  w y k a z u j e  on  j e d n a k  fi­
n a n s o w e j  k o r z y ś c i .  Przypuszczając nawet późniejszy 
dodatni wpływ nawozu zielonego z grochu i przyjmując 
cenę azotu po 60 fen. za funt, to zawartość 21 21 azotu X  
60 fen. reprezentuje wszystkiego 12 73 Mark, a więc kwotę 
pokrywającą koszt nasienia ; licząc tylko po 8 Mk za cen­
tnar grochu polnego, wypada na 0'25 ha 12 Mk. zaś 0'78 
Mk pozostaje na koszta zasiewu.

Całkiem inaczej przedstawia się rzecz przy spasaniu 
grochu w ścierni posianego. Było w nim surowego proteiuu 
3'350/0, surowego tłuszczu 0-44°/o, substancyi wyciągowych

1273

4'63°/0, włókna surowego 2'51°/0. Przy cenie siana o m arki 
oblicza się tedy wartość pożywna centnara na 62 86 ten., 
co przy 3 957 funtach z 0 25 ha wynosi 24'87 Mk, po od­
trąceniu zaś kosztów zbioru i konserwacyi gnoju (11 25 fen. 
na centnar) wynoszących 4 45 Mk pozostaje 20'42 Mark 
od tego odjąwszy wartość nasienia i uprawy 
jak  wyżej przyjęliśmy . •

pozostaje . . 7 79 M ark
Przy spasaniu zielonego grochu otrzymuje się więc na 

każden sposób dosyć znaczny uboczny dochod, gdy pizy 
użyciu na zielony nawóz pokrywamy tegoż wartością tylko 
wydatek na nasienie i uprawę. (Dok. nast.)

Chwasty i sposoby ich tępienia.

Racyonalnej uprawie roli dają się bardzo dotkliwie 
we znaki rośliny, które wbrew woli rolnika pojawiają się 
na gruncie uprawionym, często bardzo z niezw ykłą szyb­
kością po całej okolicy się rozszerzają, przez swój szybki 
rozwój roślinom uprawnym szkodzą i na zbiory niekorzy­
stny wpływ wywierają. Rośliny te nazywamy chwastami, 
pomimo tego, że niektóre z nich posiadają bardzo cenne 
przymioty i gdzieniegdzie wliczone w poczet roślin upra­
wnych, staranie bywają uprawiane. Jak  dawną jest uprawa 
roli, od tak dawna istnieją skargi na chwasty, których ga­
tunki zmieniają się okolicami. Ułatwiona komunikacya przy­
niosła z dalekich krajów nieznane nam dotąd chwasty, na 
których szybkie i pozornie nie dające się powstrzymać roz­
przestrzenienie, ze zdumieniem patrzyć musimy. W alka 
przeciwko nim nie jest tak łatwą, bo wiele roślin, do 
chwastów się zaliczających, posiada nadzwyczajną ilość 
nasion które znowu odznaczają się niezwykłą w ytrzy­
małością, tak  że leżeć mogą nieraz dziesiątkami lat 
w ziemi, zanim nie doczekają się pomyślnych dla siebie 
warunków i nie tracą siły kiełkowania, tak że często po 
latach całych, ku zdumieniu rolnika, pola jego nagle, jakby 
czarem, pokryw ają się tym nieproszonym gościem. Nasiona 
tak słusznie obawę budzącego gorczycznika i gorczycy 
mogą spoczywać 6 do 10 lat w ziemi, potem przez orkę 
wydobyte na wierzch kiełkują i zakwitają w ogromnej 
masie ku przestrachowi rolnika, który się ich wcale nie 
spodziewał i który tylko z trudem  i z kosztami usunąć 
tych niepożądanych gości może.

Dokładne obrachowania w ykazały, że np. jedna ro­
ślina dzikiego m aku produkuje 50 000 nasion, z których 
prawie wszystkie m ają zdolność kiełkowania, jedna roślina 
rum ianku 45 000 nasion, psiego rum ianku 40 650, powoju 
24 520, ostu 24 500, gorczycy 4— 8000 itd.

Jak  są te rośliny wytrzymałe, dowodzi próba zrobiona 
przez jakiegoś rolnika w Hildeskeim, który po 15 razowem 
przeoraniu roli aż do głębokości 25 cm na jednym metrze 
kwadratowym znalazł 6 792 roślin gorczycy, 8 216 gor­
czycznika i 10 600 mniej niebezpiecznych chwastów.



N ajw iększa  ilość chw as tów  są roślinami letniemi, to 
znaczy ,  że ich nasienie do k ie łk o w a n ia  w y m a g a  b a rd z o  
wiele c iep ła  i wiele wilgoci.  Rośliny  te nie są w cale  w y ­
t r z y m a łe  na  zimno. C h w a s ty  zimowe k ie łk u ją  i rozw ija ją  
się razem  z ozim ym i zas iew am i i dopiero  w  d ru g im  ro k u  i 
do j rz e w a ją  (np. b ła w a te k ) .

N a j t ru d n ie jsz e  do w y tęp ien ia  są ch w a s ty  g łęboko  za­
ko rzen ione ,  k tó re  w k o rze n iac h  swoich pos iada ją  o lb rzym ią  
siłę r e g e n e r a c y jn ą  (np. oset). N ajm nie jszy  k a w a łe k  k o rze -  1 
nia je s t  za w iąz k ie m  nowej rośliny, j a k  ty lk o  dostan ie  się 
on do roli i zna jdz ie  odpow iednie  do  istn ienia w aru n k i .

Prof .  W o l in y  w M onach ium  p rz e p ro w a d z i ł  w  la tach  
1883 i 1884 d o k ła d n e  b a d a n ia  w ty m  k ie ru n k u ,  do ja k ie g o  
s topnia dojść może rozwój chw astów , jeżeli się im dozwoli 
rosnąć  i m nożyć się bez  p rze szk o d y .  N a  ró w n y c h  k a w a ł ­
k ac h  po la  dośw iadczalnego , w ró w n y c h  k ie ru n k a c h  posiano 
rozm aite  g a tu n k i  zboża, na je d n y ch  w yczyszczono  g r u n t  s ta ­
r an n ie  z chw astów , na  d ru g ich  pozwolono im rosnąć 
bez p rz e sz k o d y .  G d y  rez u l ta ty  nas tępn ie  porów nano — 
o k a z a ła  się b a rd z o  z n a c z n a  różnica. I  t a k  s to su n ek  o k az a ł  
się n as tęp u jący  :

P lon w ziarn ie b y ł z roli
i w g łą b ia c h  z chw astam i bez  chw astów

żyto 180 528
k u k u r u d z a  badeń 1 395 3 44 i
k u k u r u d z a  węg. 324 2 973
bruk iew 1 810 26 680
b u ra k i  o lb rzym ie 2 073 34 360

kar tof le  :

różank i w ielkie 870 6 961
„ średn ie 7 040 14 208
„ m a łe 4 865 6 606

słomie, liściach 
naci karto f lane j

żyto 339 l 077
k u k u r u d z a  badeń . 5 795 11 684
k u k u r u d z a  węg. 2 380 7 264
b ru k iew 1 000 7 000
b u ra k i  o lb rzym ie 1 823 14 360

kartofle  :

różank i  w ielk ie 320 3 090
„ ś red n ie 2 370 5 410
„ m a łe 3 980 5 790

J a k a  o g rom na  różn ica  !

D z ia ła n ie  chw astów  polega n ie ty lko  na tem, że zab ie ­
ra ją  zn a cz n ą  część m in e ra ln y c h  s k ła d n ik ó w  roli, że  spo- 
ży tk o w u ją  k w as  fosforowy, potas i azot, ale że dz ia ła ją  
ta k ż e  m echan iczn ie  na  rośliny u p ra w n e  p rze z  ocienianie 
ich, p rze z  odb ie ra n ie  ziemi te m p e r a tu ry  z pow odu obfitszego 
w y tw a rz a n ia  liści, j a k  rów nież  p rz e z  opóźnianie ch e m i­
cz n y ch  procesów  w ocienionej mocno roli. W e d łu g  spostrze­
żeń prof. W ollnego , w olne od chw astów  k a w a łk i  roli b y ły
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zaw sze  o 10 — 20 stopni wilgoci bogatsze, niż kaw a łk i ,  na 
| k tó r y c h  ch w a s ty  zapuszczono

Co się ty c z y  sk u te cz n e j  w alk i  z chw astam i,  to prze- 
dęw sz y s tk ie m  u ż y w a ć  n a leż y  z ia rn a  czystego , wolnego od 
nasion chwastów . U ży c ie  m ły n k ó w ,  tr ie rów  może zapew nić  
d o k ła d n e  oczyszczen ie  z ia rna .  D o siania pow inno  się u ż y ­
wać p o p ra w n y c h  siew ników  rzę d o w y c h ,  ta k ,  żeby  m ożna 
by ło  umożliwić późn ie jsze  obrob ien ie  pola zasianego . T a k a  
k u l tu ra  może p rzyn ie ść  ba rdzo  zn aczne  rez u l ta ty ,  k tóre  
siew i ko sz ta  sowicie op łacą ,  szczególnie  w tenczas,  jeżeli 
się z ia rna  czystego  użyło. Ż e  s ta ra n n e  orki,  m elio racye  
roli, d renow an ie ,  o d w ad n ia n ie  etc. p rz y c z y n ia ją  się w w y ­
sokim  stopniu do pow ięk sze n ia  plonu, nie p o trzeba  tu ta j 
w spom inać.  W s z y s tk ie  chw asty ,  w y m a g a ją c e  większej wil­
goci, g iną  po p rze p ro w ad z en iu  m elioracy j.  W  pew nych  
do b rac h  we w schodn ich  P ru s ieeh  koszta d ren o w an ia  I 100 
m orgów  w kw ocie  33 822 m a re k  w pięciu  la tach  w róciły  
się, a pola zos ta ły  uwolnione od chwastów . U ży  w anie w ap n a  
pom aga ta k ż e  w b a rd z o  wielu w y p a d k a c h .

P rzec iw ko  wielk iej części chw astów  jed y n y m  ty lk o  
ś ro d k iem  jest m e ch a n icz n e  w ypłow ianie .  I w tej p rac y  
może sobie  ro ln ik  dopom ódz m a szy n a m i i n a rz ęd z iam i ,  
z k tó ry c h  pom ocą z m a ły m i kosz tam i d a d z ą  się usunąć 
chw as ty .  C hw as ty  letnie d a d z ą  się usunąć  p rze z  odpow ie­
dnie obrob ien ie  roli. P rz e z  zoran ie  je j  z a ra z  po żniwie c e ­
lem  p r z y k r y c i a  jeszcze n ie d o jr z a ły c h  nasion i nas tępn ie  
przez  k i lk a k r o tn ą  o rk ę  m ożna ch w a s ty  zdz ies ią tkow ać.

Ilardzo pow ażnego  i pożądanego  s p rz y m ie rz e ń c a  p rz y  
niszczeniu  chw astów  m a cz łow iek  w swiccie zw ie rzęcym . 
G ołęb ie  p rzez  w iększą  część roku  żyw ią  się nasionami 
chwastów . Prof. Snell  zn a la z ł  we wolu m łodego  g o łą b k a  
3 583 ziarn  w yczk i,  we wolu s ta rego  8 000. Nie mniejsze 
ilości sp o ż y w a ją  k u ro p a tw y ,  p rzep ió rk i  itp.

R ozm ia ry  tego  a r ty k u łu  nie pozw ala ją  w chodzić  
w bliższe szczegó ły  co do p o je d y n c z y c h  g a tu n k ó w  c h w a ­
stów. O g ra n ic z a m y  się więc na tem, co w yżej pow iedzie li­
śm y  i z a z n a c z a m y  ty lk o  tu ta j to, że w e d łu g  zd a n ia  pow a­
żnych  b a rd z o  b ad aczó w , u ży w a n ie  ta k  z w a n y c h  kw ia tów  
łą k o w y c h  jest bardzo  n ieko rzys tne .  B a d a n ia  S te b le ra  w y ­
k a z a ły ,  że w j e d n y m  k i logram ie  nasion ty c h  kw ia tów  z n a ­
lazło się b a rd z o  dużo nasion ch w a s tó w  —  lepiej jest za te m  
używ ać ,  pomimo w iększe j  znaczn ie  ceny , dob rego  nas ien ia  
t ra w y ,  k tó ra  da je  o 50°/,, lepszy  rezu lta t ,  a nie za n ie c z y ­
szcza  pola i łą k .  W  zachodniej  E uropie  dz ia ła lność  s tacy j 
kontroli  nasion b y ła  w ty m  k ie ru n k u  zb a w ienna ,  bo p r z e ­
k o n a ła  b a rd z o  wielu ro ln ików  o zn aczen iu  u ży w a n ia  ja k -  
na j lepszego  nas ien ia  i o tem, że ja k k o lw iek  s p ra w a  c h w a ­
stów n a  p ie rw szy  rzu t  o ka  nie w y d a je  się b a rd z o  w ażną ,  
zas ługu je  ona p rzec ież  na  to, żeby  je j  poświęcono wiele 
uwagi,  bo fak tem  jest z n a n y m  przez  w szys tk ich ,  że rac y o -  
na lne  n iszczenie  chw as tów  w w y so k im  stopniu  p rz y c z y n ia  
się do podw yższen ia  w y d a tk ó w  z roli. '  M .

i



Ulepszony płużek do pielenia buraków „G w iazda'1 
p. S ta n i s ła w a  Postaw ki.

N a posiedzeniach  S e k c y i  cu k ro w n ic ze j  w arszaw sk iego  
O ddz ia łu  T o w arzy s tw a  pop ie ran ia  ross. p rz e m y s łu  i h a n d lu  j  

re fe row ał  p. M. W o r tm a n n  o p łu ż k u  p. P o s taw k i ,  b y łego  
a d m in is t ra to ra  cuk row n i L u b n a  i S z ren ia w a ,  obecn ie  w ła ­
śc iciela  d ó b r  Donosy.

P łu ż e k  ten  jest r ę c z n y  i s k ł a d a  się z r a m y  żelaznej 
w formie t rapezu ,  p rzy tw ie rd z o n e j  do osi k ó łk a  i ruchom o 
do rękojeści .  W ram ie  osadzone  są noże, m ogące  być d o ­
wolnie rozsuw ane, za leżnie od Szerokości b ru z d y .  K sz ta ł t  
i w ygięcie noży również  zas tosow ane b y ć  m ogą  do rodza ju  
u p raw y  i form y b ruzdy .  N a  ty lnej śc iance  t ra p e z u  zna jdu je  
się ucho do pom ieszczenia  r a d e łk a  do oko p y w an ia  i w z ru ­
szan ia  dolnej w ars tw y  b ru z d y .  R a d e łk o  do b u ra k ó w  zao ­
p a trzone  jest w s k r z y d ła  na  zaw iasach ,  dozw a la jących  
ro zszerzać  lub  zw ężać  ro zm iar  r a d e łk a  stosownie do po trzeby .

P łu ż e k  te n  um ożliw ia  za tem  d o k o n y w an ie  ró w n o cze­
śnie p ie lenia i tak iego  o b red la n ia  b u ra k ó w ,  że ty lk o  sam e 
g rzb ie ty  g r z ą b k ó w  pozosta ją  do ręc zn eg o  pielenia.

P łu ż e k  ( ra d e łk o )  w yżej opisany  po p rze d s taw ie n iu  do 
S ek cy i  rolniczej,  p róbow any  b y ł  n a z a ju t rz  w obec de lega tów  
tej sekcy i  na  polach fo lw arku  R a k o w iec  pod W a rsz a w ą .  
D e le g ac i  w ydali  o nim sąd  nas tęp u jący  :

„ i )  K o n s t r u k c y a  „ G w ia zd y  “ odzn a cz a  się prosto tą  
i lekkością .  J e d e n  ro bo tn ik  może swobodnie dzień ca ły  
p rac o w a ć ,  o b ra b ia ją c  6 0 0 — 800 sążni px-zestrzeni,  co za leży  
od s topnia  z a ch w a szc ze n ia  i u p r a w y  roli. Z a u w a żo n o  p rz y -  
tem. iż użyc ie  tego n a rz ęd z ia  pozw ala  n a  pow iększen ie  ilo­
ści red lin  n a  pręc ie  z 9 do 18. N iem niej p rzy  u p ra w ie  pła- 1 
skiej p łu ż e k  o d d a je  te sam e usługi.  W  k a ż d y m  raz ie  w y łą c z a  
zupe łn ie  kon ieczność  u ży c ia  siły pociągowej zw ierzęcej ,  
u suw ając  w ten  sposób zn iszczenie  roślin  o k o p y w an y c h .  
W y k lu c z a  p rz y te m  u ży c ie  m otyki .

2) F u n k c y o n o w a n ie  „G w iazdy"  p rz y  u p raw ie  p łask ie j 
b u r a k ó w  p rz y  różnej szerokości rzędów  (10— 15 cali)  i ró- 
żnem  zachw aszczen iu ,  o k aza ło  się w y b o rn e m , g d y ż  po dw u- j 
k ro tn em  prze jśc iu  m iędzy  rzędam i w y c ię ty  zos tał chw ast,  I 
a  nas tępn ie  po osadzen iu  r a d e łk a  z o d k ła d n ia m i  o b sy p a n ie  j  

d o k ła d n e  nas tąp iło  ; jednocześn ie  ziemia w zruszona  i spul- i 
cłiniona tak .  iż zos taw ał j e d y n ie  n ie tkn ię ty  g rzb ie t  m iędzy 
roślinami gdzie  p rz y  p rz e ry w a n iu  w ypielen ie  ręc zn e  p o trze­
bne  P rz y  up raw ianej w red l iny  w 18 ca lo w y ch  ods tępach  silnie 
zachw aszczone j m archw i,  dz ia łan ie  „ G w ia z d y "  rów nież  o k a ­
zało się dodatn iem , chw ast,  choć silnie w yrośn ię ty  i zw arty  
zupe łn ie ,  w y c ię ty m  został, obsypan ie  by ło  p raw id łow em  ' 
n a jzupe łn ie j .  W s k u te k  wyżej p o d an y c h  za le t „ G w ia z d y " ,  i 
z eb ran i  uznali, żc rzeczone  n a rzędz ie  po p ra k ty c z n e j  próbie 
okaza ło  się n ad  w y ra z  cennym  n a b y tk ie m  w te ch n ic e  roi- j  

niczej.  P o w ięk sz a  ono p ro d u k c y ę  z p rzestrzen i ,  oszczędza  | 
siły robocizny  i czasu ,  zm nie jsza jąc  znakom ic ie  kosz ta  pie 
lenia, ob red lan ia  i p rzy sp ie sz a ją c  okres  w eg e tac y i" .  I

D o d ać  w y p a d a ,  że jest to ju ż  d r u g a  p róba ,  z której 
„G w ia zd a "  w ychodz i z w y c ię z k o ;  p ie rw sza  bow iem  o d b y ła  

i się 16. z m. w D onosach ,  gd z ie  zaproszeni p rzez  p. P o ­
s taw kę  okoliczni p lan ta to row ie  b u ra k ó w ,  t a k ą  o tem  n a rz ęd z iu  
dali  o p in ię :

1. W a g a  p łu ż k a  fun tów  20.
2. K osz t  b u d o w y  je d n e g o  do rub .  sr. 6. ( W  sk ładz ie  

n a rzędz i  ro ln ic zy ch  T. K ow alsk i  i T ry l s k i  w W a rsz a w ie  
k osz tu je  rub li  6 kop. 50).

8. D z ienn ie  ob rob ien ie  j e d n y m  p łu ż k iem  3/4 dziesięciny  
(p rz y  szerokości rzędów' 12 cali).

4. W y c ię c ie  chw astów  zupełne .
5. S pu lchn ien ie  ziemi d o k ła d n e .
6. P ozos ta łe  do w ypie len ia  g rz b ie ty  r z ą d k a  w ynoszą  

za ledw ie  ’/ 3 część  ogólnej powierzchni.
7. O s ta teczne  ob red len ie  b u ra k ó w  najzupe łn ie jsze .
8. U ży c ie  ko n ia  do ob red lan ia ,  a  m o tyk i  do w y c in a ­

nia chw as tów  stanowczo zb y teczne .
9. Ł a tw e  zastosowanie do w szelk ie j sze rokośc i  rzędów .
10 P ro s ta  k o n s t ru k c y a .

Z  p o w y ższ y ch  p rze to  w zględów  zeb ran i  ziemianie 
i te chn icy  f a b r y k  c u k ru  L u b n a  i S z ren ia w a ,  uzna jąc  w ie lką  
k o rzy ść  w zm nie jszen iu  kosz tów  i szybkośc i  ob ró b k i  roślin 
p a s tew n y c h ,  m archw i,  końsk iego  zęba  r z e p a k u  itp., pole­
ca ją  pow yższy  p łu ż e k  j a k o  n a d e r  p r a k ty c z n y  i za s łu g u jący  
bezwra ru n k o w o  na  najsze rsze  zastosowanie i rozpow sze­
chnienie .

K O N K U R S

K u ra to r y a  k ra jow ej niższej szko ły  w' K ob ie rn icach  
rozp isu je  n in ie jszem  k o n k u r s  n a  posadę nau c zy c ie la  facho­
wego, k tó ry b y  za raze m  m óg ł u d z ie la ć  e lem e n ta rn y c h  wda- 
domości z n a u k  p rzy ro d n icz y ch .  Do tej posady  p rz y w ią ­
z a n a  jest ro cz n a  p ła ca  780 zł. i wolne p o m ieszkan ie  z opałem .

P o sad a  ta  na razie n a d a n ą  będz ie  na  je d e n  rok. Z g ło ­
szenia, do k tó ry c h  za łą cz o n e  b y ć  m uszą  dow ody  kw ali iika-  
cyi i życ io rys ,  p rzy jm u je  podpisany  do d n ia  J. w’rześnia  
1893 w K ozach ,  pocz ta  Kozy. Przewodniczący Kuratoryi

Herman Czecz.

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzec ieg o  M aja 1. 2.)

Lwów, dnia 25. sierpnia 1893.

Gotowe zboże więcej p rze z  m ły n y  loka lne  po szu k i­
w an e ;  na  te rm ina  zaś n iem a c h ę tn y c h  odbiorców . Chm iel 
notuje  niżej, popy t na  sp iry tu s  znow u słabszy.

D ziś  no tu jem y za  100 kilogr.  loco Lwów.

Pszen ica  go tow a . . . . . .  8 '—  do 8'25
„ na  t e r m i n ..................................................... 7 ’50 „ 7'75

Ż yto  g o t o w e .................................................................(j'25 „ 6 '30
n a  t e r m i n ................................................................5-75 r g __
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Owies obroczny .
„ nowy 

Jęczmień 
Rzepak 
Groch 
W yka .
Bobik .
H reczka 
K ukurudza 
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona 

„ biała .
szwedzka 

Spirytus za 10 000 Itr. prct. z 
nowy

Anyż

7-— do 7*50 
5 75 .. 6 '— 
5‘-  „ 6-— 

13 -  „ 13.50

. 8- -  „

6'40 „
. 140 - do i 60’-

8-25 
6 60

loco stacye kol. 14 50 „ 15
. 13—  „ 13.50
. 34—  „ 38 -

i ap ara ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że 
lazne reze rw o a ry  na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie b rzęczk ow e ,  chłodniki b row arne  
i maszyny parow e

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w B ia ł e j  ( G a l i c j a ) 19—52

o &  Ł  O S Z E N I  A-___

Do sprzedania
5 buhajków we wieku 'I, roku pełnej krwi Olden

burgskiej w Wykotach, o. p. S ambor______ 1

Poszukują umieszczenia dwaj mleczarze fachowi zdolni do 
samoistnego zarządu większej mleczarni lub jakie] spółki

mleczarskiej.
Pewien chrześcijanin poszukuje pachtu na kilkaset litrów 

mleka dziennie.
Zgłosić się do instruktora mleczarstwa dla Galicyi,

Lwów, gmach sejmowy.

Ktoby miał do sprzedania

krowy
rasy W ils te r -M a r sc h ,

raczy zgłosić sio do B. I* S T R Ą G 0 W S k 1 E G 0
w L O D Z I  3 - 3

Środek: na  szczury,
niezawodny, do nabycia za 1 kilo 2 50 zł., większe ilości

po niższej cenie. T.  S K A Z A
3  y Zwierzyniec pod Krakowem.

Holsztyńskie bydło żuławskie
(czerwonosrokate).

Tej jesieni mara 80 sztuk młodzieży własnego chowu na zbyciu. Polecam głównie jałowniki i byczki 
6 18 miesieczne. Ceny franco stacya graniczna najuniiarkowańsze. Na zapytanie przesyłam księgę za­

rodowa gratis i franco.

H. K. ENGEL BRECHT, Obendeich per Gliickstadt Niemcy. •> o

A - u  wszelkiego rodzaju dla domowych
p i l  | W I  mW  J  j p u b l i c z n y c h  ce lów,  d l a  r o ln ic twa ,

n ajn ow szej i najlpeszej 
k on stru k cy i

budownictwa i przemysłu.

0 W 0 S Ć : Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

g f -  P o m p y  in o x y d o w a iie  ' • 8

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

Katalogi 
atis i franco

abywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s inoxydirte Pumpen,

W Garvens, Wien I. Wallliscligasse 14.

Decymalne, centezymalne m ostowe wagi, kantary , z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, tabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T o w arzys tw o  kom andytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn
Katalogi 

gratis i franco

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 
względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera


